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Zawsze ci sami.
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r.zecz3 powszechnie wiadomą, z której 
L lewicowi demagodzy nie chcą sobie zdawać 
|L źe najgorszym wrogiem Polski, bo we- 

i'4ta u1 żydzi. Że lewicowcy a zwłaszcza socjaliści
Wiedz’ê i nie należy się dziwić, albowiem 

Ł™  partja jest również obficie zaopatrzona 
I^w u  Z<> Oiamandów; Perlów, oraz innych 
^a i - e dzięki wrodzonej solidarności semickiej 

czynić krzywdy swym rodakom, przy- 
79iacv\^mia*° d° żydowskiego pochodzenia a nie 

• .na siebie masek socjalistycznych,
żydowskie wPoisce odgrywa specjalną

na 0 zagadnienie zwracać niezmiernie 
albowiem jego niewłaściwy rozwój może 

tejj nasz kraj o niebywałe szkody. Jesteśmy 
P°tniędzy dwie potęgi, w których główną 

fy&t/.dzi. Więc ze wschodu mamy niezmierzone 
opanowane przez krzywonosów—satra- 

Lejba Trocki z całą kohortą adherentów 
t.^9w ładnie, pastwiąc się dziko nad wszy- 

n a  ]’e8t żydowskie, zamieniając całą Rosję 
| J “a S2n4 Pustyn>ę- Należy sobie uświadomić, 
V /  Mlszewji, ten straszny gtód, który tam 
fthj. cpowadza ludzi wprost do ludożerstwa, że 
W  .^Iko wynikiem zupełnego braku potrzeb 

stosow an ia  do obecnego ustroju w te­
matycznej, ale również przeważną rolę nawet 

icija żywiołowa nienawiść żydów do gojów, 
kilo?11’ to Przykazanie ich talmudyczne, wzy- 
raijL^zlitosnego tępienia wszystkiego, co trąci 

em- Że Talmud posiada takie przykazania, 
p k *®  dowiedzionym już niejednokrotnie, że 

^ t^ ^ ie rd z im y , iż wszystko złe, co żyd wy- 
"it p ia n in o w i według talmudycznych przepi- 
ii0 ,? poczytywane jako zasługa i ma być od- 
W ’ .źyciu Przy8ziem wynagrodzone.

strony mamy Rzeszę niemiecką, gdzie 
^ ‘ Potentaci finansowi, jakRathenau, Stinnes, 
'^du*6 — t°  wszystko żydzi, którzy mają

w państwie „bojaźni bożej", którzy 
Wszechwładnie, bowiem mają przede- 

i k. W swem władaniu i rozporządzają niesly- 
I^Sactwami, a te w chwili obecnej decydują 

*• Więc też widzimy p. Rathenaua na sta* 
^'nistra spraw zagranicznych Rzeszy, 

5? jako wysłannik tej ostatniej jeździ do 
K Pr.owa£*zió pertraktacje w imieniu całego 

i n g0' A zatem i tu znów wszędzie 
™Iq > * Czyż się wobec tego można dziwić, że 

d zawarty układ pomiędzy Niemcami 
T ^dzj Przenigdy 1 Przecież tam pertraktowali 

Potraktowali obywatele jednego wiel- 
JjbliSęj ** potężnego, a tem groźniejszego, że 

nieznaneeo. bowiem ukrytego — mo- 
oni karni, rozumieją swe 

łatwo się porozumieli, 
że główne ostize tego porozu- 

jest przedewszystkiem przeciwko
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wrogowie starają się wszelakiemi 
nas °P°zycję żydowską wewnątrz 

■Jjttin aflzili do tego, że żydzi i Niemcy na 
In^Orą ^s tępu ją  zawsze jednolicie a nawet taki 

? a czelność z trybuny sejmowej wygla- 
sie°U adresem naszej aljantki — Francji. 

V  Qynj- ?deć ogromnie na baczności, bowiem 
>?la 2 niezmiernie groźnym wrogiem 

j i i  ^ i tn b  Wezerze i do zapamiętania. Żydzi 
9 ,8Wych Posadów, nigdy nie będą 

\  ‘ana ,  miłacja to czcze słowo bez znaczenia: 
7 zawsze ci sami.
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^ a n ie  na Górnym Śląsku.
r j t / ZSzyiu tytułem „Gazeta Poranna** pisze 

bhi
Podpisana została w Genewie umowa 
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ostatecznie trudności w sprawie podziału tego kraju 
między Polskę i Niemcy. Za kilka tygodni pułki nasze 
wkroczą na terytorjum przyznane wyrokiem Ligi naro­
dów Polsce, a władze polskie obejmą nad nim rządy 
na zawsze w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Nie potrzebujemy dodawać jak radosna to będzie 
chwila w Polsce i z jaką niecierpliwością każdy Polak 
wyczekuje tego święta narodowego. Inaczej bowiem, 
jak wielkiem świętem Polski nie można nazwać dnia, 
w którym na zawsze prastara ziemia piastowa i wierny 
swej mowie i tradycji lud górnośląski złączy się z Ma 
cierzą. Gdyby nawet lud ów łącząc się z Polską, nie 
niósł nam w darze potężnych bogactw, które znojem 
swoim i potem wypracować gdyby jedynie serca swoje, 
takie jakie one są do skarbnicy dóbr narodowych 
wnosił, radowalibyśmy się również mocno i szczerze, 
boć to serca polskie w piekleMiiewoli umęczone.

To też, choć wobec pewnych szczegółów umowy 
polsko-niemieckiej mamy zastrzeżenia, choć wiemy, że 
sformułowane one zostały w sposób nie zawsze do­
statecznie ochraniający nasze interesy narodowe, witamy 
ową umowę, jako poważny krok do połączenia Śląska 
z Polską.

Radując się z tego, nie zapominajmy jednak o nie­
bezpieczeństwie i ciężarach,

Niemcy nieszczerze położyli swój podpis pod 
umowę, sankcjonującą nowe warunki prawno-polityczne 
na Górnym Śląsku. Że tak jest, świadczy o tem wy­
raźnie mowa, wygłoszona przez pełnomocnika Niemiec, 
Schiffera przy podpisywaniu aktu genewskiego. Brzmiała 
w niej nuta protestu przeciw oddaniu G. Śląska Polsce 
i zapowiedź, że Niemcy nigdy z utratą G. Śląska się 
nie pogodzą.

Co to znaczy, my dobrze o tem wiemy. Krecia 
robota, wspierana obficie pieniędzmi z Berlina, spiski, 
awantury, utrudniające władzom polskim rządy w kraju, 
a przedewszystkiem oszczercza antypolska propaganda 
na terenie międzynarodowym, dyskredytująca w Europie 
zaufanie do naszych zdolności rządzenia — oto co nas 
czeka ze strony „podpisujących ugodę** Niemiec.

Aby pod tym względem nie było żadnych złudzeń, 
przytaczamy charakterystyczne ustępy z mowy Schiffera, 
Oto jego słowa:

„Niemcy nie przystąpiły do rokowań dobrowolnie, 
lecz na skutek decyzji rady ambasadorów z dnia 20-go 
października 1921 roku.

Zastrzeżenie uczynione przez Niemców przeciw tej 
decyzji pozostaje jednak w sile i nie może być naru­
szone podpisaniem dzisiejszej konwencji. Myśl, że zło­
żenie podpisu odrywa tysiące Niemców od ojczyzny 
nie dozwala mi odczuwać radości z powodu ukończe­
nia pracy.

Konwencja jest ostatnim aktem tregedji niemiec­
kiej i początkiem nowego okresu, to też musimy — 
powiada Schiffer — spoglądać nietylko w przeszłość, 
nietylko myśleć o teraźniejszości, lecz wzrok nasz kie­
rować także w  przyszłość. Przyszłość ta — mówił de­
legat niemiecki — jest ciemną i nikt dziś nie ma śmia- 
łości prorokować.

Z zapowiedzi niemieckiej płyną dla nas wyraźne 
wskazania: organizowanie obrony G Śląska i wytężo­
nej pracy nad kulturalnym i gospodarczym złączeniem 
tej dzielnicy z Polską. Akcja ta nie może być prowa­
dzona po partacku, spotkamy się bowiem z wrogiem 
bezwzględnym, podstępnym i operującym olbrzymiemi 
zasobami materjalnemi. Teren górnośląski ma przy tem 
specjalne warunki, których lekceważyć nie wolno. Za­
gadnienia te muszą być niejednokrotnie poruszone 
i przedyskutowane w prasie, aby społeczeństwo polskie 
poczuło za nie odpowiedzialność. Nie są to bowiem 
tylko zagadnienia dzielnicowe — łączą się one ściśle 
z naszym bytem i przyszłością państwową.

Dlatego mamy prawo i obowiązek domagać się 
od rządu polskiego, aby władzę na G. Śląsku złożył 
w  ręce godne, mocne i czułe na tętno życia ludności. 
G. Śląsk jest i będzie zbyt ponętną perłą w koronie 
polskiej, aby straż nad nią oddać w niedźwiedzie ręce. 
Najsumienniejsi i najlepiej przygotowani do pracy 
urzędnicy muszą iść na G. Śląsk; najtęższe pułki naszej 
armji, powinni stanąć tam załogą.

Nie na tem jednak kończą się nasze obowiązki.

Cena ogłoszeń: wiersz nonparelowy jednotomowy 5 m 
żałobne i dla poszukujących pracy 20 M„ 

Reklamy w dziale redakcyjnym 75 mk. za wiersz, przeć 
tekstem 100 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razj 

się powtarzające, odpowiedni rabat.

Rok IX.

G. Śląsk musi oddać część naszej inteligencji zawodo­
wej: inżynierów, lekarzy, handlowców. Do tych war­
sztatów pracy muszą również stanąć najtęższe jednostki, 
aby sprostać w walce zawodowej i kulturalnej i wpły­
wach na masy inteligencji niemieckiej.

Wiąząc pracą i twórczością Górny Śląsk z Ma­
cierzą, nie wolno nam zapominać o masach polskiej 
ludności po drugiej stronienowej granicy polsko-nie­
mieckiej. Choć dzielą nas z nią granice, łączą za to 
wspólne uczucia, język i wiara, których żadna przemoc, 
jak najlepiej świadczą o tem dzieje ludu śląskiego, nie 
niszczy,

Wieizymy, że i dla niej zaświeci jutrzenka wy­
zwolenia.

Gwałty litewskie w pasie neutralnym.
Stwierdzono, że we wsiach Jodele, Kiele, Ro- 

maszkance, Aniźance, Surbieliszki, Daciuny, Macieince 
gminy szyrwinckiej L itw ini prowadzili akcję w kie­
runku podpisania memorjału, domagającego się włą­
czenia pasa neutralnego do Litwy, grożąc spaleniem 
wsi. Akcja litewska poniosła zupełną porażkę,

W  nocy z dnia 15 na 16 maja patrol litewski 
wkroczył na terytorjum pasa neutralnego w okolicach 
Szyrwint i aresztował mieszkańca tegoż folwarku, Jó­
zefa Bujwida. Powodem aresztowania było podejrzenie^ 
iż Bujwid należał do delegacji, która jeździła do War­
szawy w celu wyrażenia woli ludności o przyłączenie 
pasa neutralnego do Polski.

W  nocy z 13 na 14 maja oddział litewski w  sile 
20 ludzi napadł na wieś Szerejkiszki gminy Giedro- 
jeckiej, dopuszczając się grabieży znacznej ilości bie­
lizny i produktów żywnościowych. Napastnicy upro­
wadzili ze sobą 5 włościan. 17 maja aresztowani po­
wrócili do wiosek z wiadomością, że Litw ini proszą 
o zachowanie tajemnicy zajścia, obiecując zwrot zagra­
bionego mienia pod warunkiem, że mieszkańey wsi 
złożą zeznania zaprzeczające wiadomościom rozgła­
szanym przez prasę polską o stosunkach w pasie neu­
tralnym.

Niemny chcą w a lk i z „bestją polską * 1
Wychodzący w Berlinie „Volk und Wehr** podaje 

sprawozdanie zebrania byłych członków Grenzschutzu 
wschodniego.

Na zebraniu tem postanowiono, że Związek będzie 
posiadał chorągiew z czarnym krzyżem na bialem polu. 
Rogi chorągwi mają zdobić orty: pruski, poznański, 
wschodnio-pruski i śląski. — Hasiem, które ma ten 
związek prowadzić do czynu, jest „walka przeciw 
bestji polskiej**.

Sprawa niemieckiej pożyczki reparacyjnej.
Prasa niemiecka w wiadomościach z Paryża stwier­

dza, że sprawa pożyczki reparacyjnej przybiera nie­
pomyślny obrót. Przyczyny tego szukać należy nie 
tylko w  niedostatecznych propozycjach niemieckich, 
ile w mało zachęcających wiadomościach w sprawie 
stanowiska Ameryki odnośnie do projektu pożyczki 
reparacyjnej dla Niemiec. W  Paryżu liczą się po­
ważnie z unicestwieniem wszelkich nadzieji na po­
myślne załatwienie sprawy przed 31 majem. Dnia 
31 maja Niemcy trwać będą przy swojej odmownej 
odpowiedzi. Stanowisko ich w sprawie realizacji po­
życzki będzie również negatywne. Być może, że i Anglja 
przeciwdziałać będzie interesom Francji, której nie po­
zostaje w takim razie nic innego jak zarządzić nad 
okupacją zagłębia Ruhry sekwestr podatkowy w Nad- 
renji i rozciągnąć ścisłą kontrolę nad rządem Rzeszy. 
Położenie takie w niczem nie będzie się różnić od sy­
tuacji aa wiosnę roku ubiegłego, tylko że tym razem 
Niemcy nie wykręcą się sianem przez ustąpienie ga­
binetu.

O stanowczość wobec Niemiec.
Beri. „Lokal Anzeiger" donosi z Paryża, że gen. 

Castelneaux na łamach „Echo de Paris“  wzywa Poin-
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carego do energicznego wystąpienia przeciw Niemcom, 
jeśli ci do 31 maja nie wypełnią swoich zobowiązań 
reparacyjnych. Naród francuski żąda nareszcie czynu 
decydującego i zakończenia niemieckiej metody wie­
cznego odwltkania.

Francja cznwa z bronią n nogi.
Prezydent ministrów Poincare przybył 21 maja do 

Strassburga na kongres byłych żołnierzy frontowych 
i  wygłosił tu mowę, w której m. i. powiedział: „Żaden 
z was nie jest przesiąknięty uczuciami zemsty, żaden 
z was niema imperjćlistycznych zamiarów, żaden z was 
nie życzy sobie, aby stosunki nasze do Niemców za­
truwały wspomnienia dawnych lat. Alzacja ma zamiary 
wszechniemców, każdy wie, do czego są oni zdolni 
i  co dotychczas zrobili, aby nie wykonać traktatu po­
kojowego, Alzacja nigdy nie uwierzy w bajkę 
o rozbrojeniu Niemiec, gdyż uświadamia sobie, co się 
kryje za maską sił policyjnych niemieckich i co znaczą 
te liczne odkrycia składów broni w Niemczech. Obecnie 
Niemcy szerzą na całym świecie propagandę w  inte­
resie autonomji Alzacji, przed wojną jednak panowali 
tutaj gwałtem i przemocą. Może przyjdzie dzień, gdzie 
Niemcy zdecydują się napaść nas. Jeśli dzień ten zbKźy 
się, chcemy być gotowi, nietylko, aby bronić się, lecz 
aby zwyciężyć. Dlatego tylko pozostajemy nadal 
uzbrojeni. Dlatego tyfko pozawieraliśmy nasze sojusze 
i przjaźnie. Odzyskaliśmy Alzację i nie damy jej sobie 
nigdy wydrzeć. Starzy bojownicy trzymają czujną straż 
w Alzacji, tak samo jak czujnie strzegą praw, przysłu­
gujących nam z traktatu pokojowego.

• • •
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Z Rosji.
Z Moskwy donoszą, iż rewolucyjna rada wojenna 

postanowiła na wniosek głównodowodzącego Kamie- 
niewa zakomunikować centralnemu komitetowi wyko­
nawczemu, iż obecna liczebność a rm ji czerwonej 
n ie wystarcza dla obrony granic i  że dopiero 
3 m iljonow a  siła zbro jna  pozw oli R osji sowjec- 
k ie j czuć się bezpiecznie.

W ojownicza m owa Trockiego.
Trocki na uroczystości ukończenia kursu podcho­

rążych komunistycznej szkoły wojskowej w Moskwie 
Wygłosił wojowniczą mowę. Mówiąc o konferencji 
genueńskiej, powiedział: Nie wierzcie w  te wszystkie 
gadania w Genui, opierajcie się tylko na waszych 
bagnetach i na waszych naterjach. Konferencje nie 
dadzą nam tego, czego potrzebujemy. To co nam po- 
łyzeba otrzymamy w dniu, kiedy armja czerwona prze­
kroczy granicy państw kapitalistycznych i kiedy czer- 
wo, y Titand?r powiewać będzie nad Europą. Jeszcze 
podczas tego lata armja czerwona winna dowieść 
swojej siły i zdolności do walki.

Powstanie na Ukrainie.
Prasa ukraińska przynosi ostatnio nowe wiado­

mości o ruchach powstańców na Ukrainie. W  okolicy 
Humania operuje znaczny oddział atamana Orlika, 
który stacza zwycięskie walki z bolszewikami. W  ob­
szarze Krzywego Rogu operują powstańcze oddziały, 
wzywające ludność do oswobodzenia kraju z pod

jarzma bolszewickiego. Wiadomość ta przeczy zapew; 
nieniom sowieckim o zupełnem opanowaniu sytuacji 
na Ukrainie.

Zatopienie 2 okrętów przez bolszewików.
Agencja Radio donosi, że okręt angielski Dutch 

po ostrzeliwaniu przez baterje sowieckie pod Odessą 
zatonął o 60 wiorst od miasta. Okręt ten wiózł mangan 
waitości 160000 rubli sowieckich w złocie. Na brze­
gach Kaukazu okręt włoski Martefi został również za­
topiony. Część załogi zginęła.

Rewolucja w  Gruzji.
W całej Gruzji wybuchło powstanie. W  mieście 

Batum toczą się zacięte walki.

G -oźna sytuacja na Dalekim Wschodzie.
Republika Dalekiego Wschodu zawiadomiła rząd 

moskiewski, że musiała zarządzić ogólną mobilizację 
ze względu na coraz groźniejszą podstawę Japonji. 
Wojska japońskie dokonały rzekomo w  ostatnich 
dniach szeregu napadów na wojska republiki Dalekiego 
Wschodu.

KRONIKA.
Piątek
Sobota
Niedziela

Wschód
M
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MIEJSCOWA.
— Święta urzędowe. W  czerwcu obowiązują 

następujące święta, w których spoczynek niedzielny 
przestrzegać i religijnie obchodzić należy: 5 czerwca 
poniedziałek Zielonych Świąt, 15 czerwca Boże Ciało, 
29 czerwca Piotra i Pawła.

— Psy na linkę . Tow. upiększenia miasta zwraca 
się za pośrednictwem naszego pisma do mieszkańców 
m. Kępna, ażeby psów do plantacji nie zabierać ze sobą, 
lub przynajmniej prowadzić ich na lince. — Przy tej 
okazji zwraca uwagę, iż za wyrywanie kwiatów, nisz­
czenie trawników, łamanie gałęzi itp. szkody, winni 
pociągani będą do odpowiedzialności.

— Kradzież bzu. W  czwartek rano pomiędzy 
godz. 5 a 6 rano przychwycone zostały 2 osoby, które 
zrywały bez w plantacjach. Za kradzież dobra publi­
cznego podane zostały do ukarania.

— Burza. W  czwartek popołudniu nad miastem 
naszcm i okolicą przeciągnęła burza połączona z gra­
dem. W kilku miejscach grad poczynił poważne szkody. 
Pod wieczór rozpogodziło się, to też u!:ce i przyległe 
szosy zaroiły się od spragnionych świeżego powietrza 
wycieczkowiczów.

— Z ab ity  od p iotuoa. W  czasie burzy czwart­
kowej uderzył piorun w kościół w S łupi, od którego 
zabity został pewien mężczyzna. Siedzący obok otrzy­
mał lekkie oparzenia.

— W  K uźn icy skak. uderzył piorun w oborę, 
która spłonęła, przyczem zginęła 1 krowa.

— O lb rzym ie  szkody wyrządził grad w Tn Sr, 
Aniotce I, II i Ignacówce. Zyto w niektórych mi* 
połamane, woda wymyła posadzone kartofle1 Wi 
Wiele drzew połamanych. Miejscami grad leżał1 ijm 
centymetrów wysoko przez kilka godzin. SzkoflJ Kd 
obliczalne.

— Czołem! W niedzielę, dnia 28. bm.
3 i pól po poi. odbędzie się zebranie Tow. I l 2 
Sokół*1 gniazua Krążkowy w lokalu szkolnym. ’  ro 

sprawy. Zarżą

Z Poznania.
bezfdttr— Komisja dla zwalczania _

W  najbliższej przyszłości powstać ma w Pozna® ai 
misja dla zwalczania bezrobocia. Odnośny Pruia 
już opracowany. Do Komisji wejdą przedstaw lrc 
władzy, ludzie nauki oraz przedstawiciele przernj1 
ców, związków zawodowych i robotniczych. . jej

— Echa niefortunnego kongresu 1 < Mi 
Jak się dowiadujemy, ks. Kubik od św. £ 
w Poznaniu, członek zarządu wojewódzkieg^ |, 
po kongresie i po osobistej rozmowie z po*1® i g 
tosem, Kiernikiem i Dąbskim zgłosił form311’'  
wystąpienie z Polskiego Stronnictwa Ludowej

— Z g ie łdy  pracy. Według sprawozdaj 
skiego Urzędu pośrednictwa pracy z 20 b j  j M 
liczba bezrobotnych mężczyzn wynosiła 2,384 I jy 
robotników niezawodowych i transportowy^1 
reszta przypada na inne zawody. Wolny^J . 
zgłoszono 25. W  oddziale dla młodych mpw. pjs 
szukujących pracy było 108, wolnych posad ■ \  3a
szono. W  oddziale żeńskim poszukujących ą, 
™ ... .Zł/. 1/1 ... t,o»/4l.. • WO*11—z czego 36 w przemyśle, 14 w handlu; taj 
sad zgłoszono 45, z tych 30 dla służby 1 
i 15 dla krawcowych. Znamienny jest 
w dziale służby domowej stale brak kar.dyd3̂  I  
mimo zaofiarowanych posad. W oddziale 
cianych dziewcząt poszukujących pracy l5» Jto 
posad nie zgłoszono.
Z całej Polski. j f c

— Nieszczęśliwy wypadek. W ĉ Ji. ?' 
południu przejechał parowóz w Ostrowie f ’ 
rowaniu robotnika kolejowego Ratajczaka, 
mu rękę i nogę. Nieszczęśliwy prztwiez.o^ ’ 
tala, zmarł wkrótce, osierocając sześcioro drobjw

— Straszny pożar szalał w Kobył®”
jętności p. hr. Kwileckiego. Ogień wybuchł
o godz. 1 w stodole, skąd p^eniósł się na
dolę i oborę. Trzecią stodołę i źrebiafirój. 
znajdujące, uratowano. Na pomoc przybyły 1 j  
Kierownictwo na akcją ratunkową spoczywa*0 
straży pożarnej z Kościana przy p°in 
państwowej. Straty są ogromne: budynki 
lone, a pożar strawił drzewo porządkowej 
szynerję saletrę za kilkadziesiąt miijonów 
zdołano uratować. Przyczyna pożaru dotąd" ( 

— P ierw szy grad. W  ubiegłą śr0̂  
silne opady gradowe poczyniły w powieci®y 
skini wielkie S2kody. Część ruimkow 
pieczona. Szalejący orkan przewrócił oko*0 
i budynków drewnianych, pozrywał dach/1 
w wielu miejscach powyrywał z korzenia”*1, n  

— S teno typ is tka  wo jskow a szpieg*®1’ ; .-1 
łym tygodniu przyaresztowano w Toruni® ”

a i
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WERNYHORĄ
WIESZCZ UKRAIŃSKI 

Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

f — JTnę potnę, mosanie kolego! Waszeć dobrze 
mówisz^ ale i ja chciatbym jeszcze w szabelki zabrzę- 
czyć, jeszcze mi nie brak i na siłacn i na chęci.

— My to widzimy; ale kobietom na obrońcę nie 
przystoi dawać tchórza; to nasz najdroższy skarb, naj­
tęższego też trzeba nam wojaka.

— Tne potnę, mosanie kolego! Waszeci i na 
grzeczności nie braknie; niech i tak będzie. Teraz 
waszeć, panie M idejski, kaź rozd2Ć jadło i napitek; 
tnę potnę, uczta chcę zakończyć moje dowództwo.

Nekrasa z Wernyhorą cos na boku rozprawiali; 
w  Nfkrasy oku widać niechętne przystawanie; a na 
starca twarzy pociągnęła się oznaka twardej woli. Ko­
biety : mężczyźni rozmawiają, a panna Magdalena nie- 
spekrjna i śmieje się i drży, i zapytuje i odpowiada; 
a sama nie wie dla czego? i na co? i wszyscy udali 
się ku rozłożonemu ogniowi, poniżej grooli. Jedzą, 
piją, bratają się kozacy z lachami i krzyczą: Niech źyje 
Polska! śmierć zdrajcom! śmierć wrogom! — i jadła nie 
stało, i beo*ki próżne a jeszcze powietrze brzmi roz­
głosem: Niech ayje Polska!

Przyszła chwila pożegnania; zaszły bryczki, wozy: 
wojak, lackie ■ ko»cv  £?gt»pją kohłety i panów sżh^hfę 
komornik ściska Nekrasę, całuje Wernyhorę.

— T rę  potnę, °ór'» z gór.-' się nie Te''dz*''. a czło ­
wiek z czktw-ekiZni zsws/.c; daj Boże abyśmy t; k ’Sk 
wczoraj, powitali się p:zy irup<cii wrogów; tuę potnę, 
do zobaczenia r r !

Ne!:*-? . całował v.-rękę p . : i 'i C iiit rewskJ-;, a ioedy 
ws;;ózał do bryczki panm Magdalenę, z cicha nap ią ł:

— Panna Magdalena" będeki o rr.n c myślała ;ncć 
czasair.'.

Iw .-  Zawile.
Siadła , skryw ając ręką twarz zanmiienióft-ą, niby 

to poprawiała włosy.

Joasia się śmiała:
— Pan Nekrasa niech też do nas przyjedzie, jak 

mamę kocham, tak się to nie godzi.
Wernyhorą przerwał rozmowę:
— Przyjedzie, ja to na siebie biorę.
I ruszyły bryczki, a kolo nich liczny oddział dra- 

gonji.
Nekrasa smutny, zamyślony, kaźe molodcom siadać 

na koń, a sam nie siada; wziął na stronę Łukasza Czaj­
kowskiego, długo mu rozpowiadał coś z cicha z za- 
chmurzonem czołem, potem dodał głośniej:

— U czystego źródła stanąć i tam niech stoi ku­
reń; jak przyjedzie Dudar, jemu być posłusznym do 
czasu mego przyjazdu; pojedziesz do atamana Tete- 
towskiego kurenia, do brata Sawy, powiesz, niechaj 
będzie gotów, on zrozumie, a przed koszowym niechaj 
powie, żc na Turecczyznę pojechałem po konie. O ska- 
rogniadym mieć staranie, dobrze karmić; teraz w po­
chód bądź zdrów!

— Wszystko spełnię — odezwał się sotnik — 
bywaj zdrów i szczęśliwy, ojcze atamaniel

Nekrasa przyszedł przed sotnie:
— Bywajcie zdrowi, bracia mcłodce; nadbiegnę 

ja wkrótce do was, a teraz słuchać sotnika Czajkow­
skiego.

— Bywaj zdrów, atamanie; przybywaj co prędzej, 
bo my bez ciebie, jak dzieci bez ojca, i smutni i nic 
nie warci.

I pociągnęli arogą Czerkaską; skarogniadego kozak 
prowadził, a on się ociągał i ozierał w tył. Nekrasy 
cke jeszcze bc’ ć :i^ i się zacnuu-ńło. W  jednym dniu 
zegnał się z ukochaną i z koniem!

B;zgcr;?i, pcdzic.i-.vsz/ się na oddziały, poszła 
w  oości.J za hajdamakami. Nekrasa z wern/borą 
weszli do olszyny, s tam, gdzie przed chwilą było tyle 
ludzi tyle wzawy. teraz pustka i milczenie; i w  po­
wietrzu cisza, smutek, bo sio.-icc już zapadlo za lasy, 
a ziemia w pożegnaniu r?ab d-ec.y wieczór b item u 
dniowi.

V.
Czarno na niebie; już dawno jak słońce spać 

poszło, księżyc zaLeniwiaT, gdzieś tam za krawędziami

ziemi musi myć srebrną twarz, a gwia*~™  
złość pozamykały błyszczące oczy, i z*eI„ )t 
przykryła grzbiet czarną sukienką. Nicn>® Jb 
gdzieniegdzie drobniutkie, jak główki od szP*Li 
robaczki świętojańskie, albo jak pałający 
mentu zabłyszczą i migocą światłem oczy 
cego wilka. Wysoko szumią wędrujące
wiatr poświstuje w powietrzu, a na ziemi* <,)
dzikie kaczki kwaczą, gęgają gęsi, skrech°Q 
rudach derkacze tyrkają, jak barany p°& 
po niwach wabi się spłoszona przepiórką 
kuropatwy gromadzą się, cyrkając. W 2 1 
wyją, czasami lis głucho szczeknie i
wszech atron doiatuje ientent koni, z® *
echo niesie odgłosy nuconych dumek i 
Nie śpią ani na niebie, ani na ziemi, c h *  
do spoczynku i świat martwy farbą p
świat żyjący na przekorę rusza się i c2” *  ?
kazać, że skonem jasności dziennej, *e Cjj 
źyje i czuwu dniem i nocą oko Boże,

Polem z Korsunia do Sydorówki d*
nifl wizła/* ani ii*h anijedzie; nie widać ani ich twarzy, 3ni

maści koni, lecz słychać stąpanie k' j0 f '.  £  
jeźdźcy milczą, ale nie śpią, bo jeden cżp* 
a czasem wzdycha; drugi z n iec ie rp li^ '5'' 
klaszcze. Czas jakiś miłczkiem jech''” ’ t 
mowa się zaczęła.- . . , )j$P'

— Ojcze, czemuż my, jak posto^ce po R 1 
się włóczyć, kiedy mogliśmy szabla1*11 
machać za naszą sprawę?

Synu! Szablą dziesięciu -H 131®* ,5^,
-  -  »  -  51 I  .

zmęczysz, głową tysiące pomordujesz i'|
n: zmitreżysz; i orzy.izip )-.z 
ię 00 3yt. srabią. S pr-y;

£

\

nie można przeskoczyć, tam trzebi p’ -6 
W3Ć, to v'eic A'ać, byle miasta r? -ctć-/-

— Taka twoja wola, ojcze, ći ;, 
' ' u c s r - - ‘ s i r 11

i tu klasnął jesz®2®
ale gorzko t 
la tić jak sokóf

po 1

aż koń R*<; płossv| i skrc; w
-  Kipiący jak ukrnn; takim by*’,,.,.'1 

ciem nosiłam na ryku, jabłko ! 1“ ' (£ 
się daleko wykapany ojciec!



Ttzwiia wojskowego, podejrzaną o szpiegostwo 
“ 'JFPsństw ościennych. Kobieta ta nawet 
, - i l t /3' Pracowa*a od dłuższego czasu w pew- 

“sędzię wojskowym. Mając liczne stw- 
oficerskich, wykorzystała to dla celów 

l"™- Od pewnego czasu zwróciła ona swą 
. o JM uwagę władz wojskowych i policji, które 
ff,J L  .Panna L. posiada właściwie inne na- 

W żydówką, pochodzącą z Warszawy. Nie- 
•Panienkę, na podstawie szeregu dowodów, 
*ąno i oddano do dyspozycji władzom są- 

się niezrozumiała taktyka władz woj- 
Rdniania panienek, nieraz bardzo podej- 

%  ?ias* inwalidów, mających te same kwali- 
powyższy wypadek spowoduje zmianę.

eiuji [J®r8tw°- W  ubiegły piątek późnym wie­
cowano przez uduszenie wdowę Kwiat-

P. $ }.f:4' Ietn'4 córkę, zamieszkałe u gospo- 
(Jł F *  w Nieszawce pow. toruński. Policja. 

, p, 'Wst zawezwano, jest na tropie sprawcy. 
In- i ; ’̂ 2a'‘ lecz „obsłonka *. Konkurs red 
ilu* ^ * c?wego,< na spolszczenie nazwy „gilzy"

i^jniósł około 100 listów, a drugie tyle 
ini> i ^yznano ostatecznie nagrodę nazwie 
ł t 'u  7?’ ^? tą proponował ks. biskup Ka- 
I »^pukorski, p. Jan Antoniewicz z Malary 
cli ; *P3ii M. Haluchowa z Nowego Sącza, 
:h f J* den n ikó w . — Wobec zmiany cennika 
cV znowu ustanawia 30 proc, podwyżki, 
nie £ m lwowskich gazet rozważają sprawę 
pr,j jLCeny i zrównania jej z ceną warszawską 
Iflr, S  Wobec tego prawdopodobnie już 
dJfl  l01|ższyeh pisma lwowskie kosztować będą 
b r f^ m p ia rz /

Wiadomości.
^ ‘ “ uik za w iarę. Miasto Bochnia zo- 

' 'to ffi śmiercią żołnierza polskiego, zaszłą 
ych okoliczności. Oto sierżant szwo

S * ‘etn Laks, z pochodzenia Żyd, przyjął 
; 3 p  chrześcijańską, otrzymawszy na chrzcie 
d* łĵ ,?esiawa i Zbigniewa. Przejście z juda- 
j ię y z m  ni podobało się naturalnie żydom 

' Postanowili przeto skłonić Laksa do

1.*

zrób

powrotu na łono reiigji żydowskiej. Zawezwali więc 
Laksa do rodziny używając podstępu. W  ubiegły 
wtorek Laks powrócił do Bochni, a kiedy odwiedził 
narzeczoną p. Niedzielską, - nie mogła go wprost 
poznać, tak był jakiś schorowany i przemęczony. Za­
pytany o przyczynę swego stanu, odpowiedział częścio­
wo, co żydzi z nim wyprawia’i, że mianowicie uśpiono 
go i myciem starano się z ni.eo usunąć znamię chrztu 
św. Po godzinie 11 w nocy opuścił dom narzeczonej 
udając się na stację kolejową, aby rano w środę sta­
nąć w  Krakowie jako frekwentant szkoły wojskowej. 
Nie dotarł jednak do stacji. Nazajutrz znaleziono go 
nieżywego w pozycji klęczącej obok parkanu na 1. 
metr wysokim z założonym na szyję paskiem od ba­
gnetu. Po dokładnem obejrzeniu zwłok powstało po­
dejrzenie, że pasek założono Latcsowi dopiero po 
śmierci, aby upozorować samobójstwo przez powie­
szenie. Sekcja zwłok wykazała podobno śmierć od 
zatrucia. — W  sobotę odbył się w Bochni pogrzeb 
nieszczęśliwego neofity. Całe miasto odprowadziło 
zmarłego na cmentarz katolicki, a koledzy wojskowi 
dołożyli wszelkich starań aby pogrzeb odbył się uro 
czyście. Plakaty, rozlepione po mieście, niewidzialna 
ręka ciągle zdzierała. Ludność katolicka została do 
żywego poruszoną tragiczną śmiercią Laksa.

— P om nik pierwszego poległego podczas 
w ie lk ie j w o jny . W  malej wiosce Joucherey, położo­
nej o dwa kilometry od Delie, na dawnej granicy fran­
cusko niemieckiej, odsłoniono w obecności prezesa 
gabinetu francuskiego, Puincarego, pomnik kaprala 
Peugeota, pierwszego żołnierza francuskiego, który po­
legł podczas wielkiej wojny, a zarazem pierwszego na­
uczyciela ludowfgo, który zginął w niej z bronią 
w ręku, Kapral Peugeot był nauczycielem ludowym 
w tej samej wiosce, w której wznosi się jego pomnik 
i odbywszy służbę wojskową, miał właśnie składać 
egzamin na oficera rezerwy, gdy zatrzymano go w sze­
regach z powodu groźnej sy nacji politycznej. Dnia 
2. sierpnia 1914 r , znajdując się na czele patro'u, zło 
żonego z 4 szeregowców, w Joucherey, rozłożył się 
Kwaterą w domu niejakiego Docourta, w odległości 
500 metrów od wioski, gdy nadbiegła córeczka Decc- 
urta, wysłana do pobliskiego źródia po wodę, z okrzy­
kiem na ustach: „P rusac/I Istotnie, ujrzano wkrótce 
patrol ułanów niemieckich., jadących ścieżką, b>egn?,cą

pomiędzy dwoma polami zboża. Kapral Pougeot, 
spostrzegłszy niemców, podbiegł do oficera jadącego 
przodem i wiedząc, że wojna nie jest jeszcze wypo­
wiedziana, zwrócił się do jadących z ostrzeżeniem 
przepisanym podczas pokoju, że przybysze znajdują 
się na terytorjum francuskiem. W  odpowiedzi na to, 
oficer niemiecki, porucznik Mager, dubył rewolweru 
i str elił trzykrotnie do kaprala Peugeot, rani »ny kulą 
w piersi, zachwiał się, ale nie spadł i wymierzywszy 
do ieźdza z karabinu, wypalił. Raniony śmiertelnie po­
rucznik spadł z konia, a towarzysze jego rzucili się 
do ucieczki. Peugeot tymczasem zawrócił chwiejnym 
krokiem ku domowi i padł na jego progu bez życia. 
Tak rozegrał się pierwszy krwawy epizod wielkiej 
wojny na terytorjum francuskiem.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 24. maja 1922. 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych
dostawa natychmiast ceny hartowne:

15809— 
19200-20280 
10500-11500  
12000-13000 
14200-14600 
20500 -21500  
25500 -26500  

—10300 
—10000 

2600-2800  
3000-3300  

12000-14000 
20000-22000 
15000-16000 

Usposobienie spokojne.

Żyto . . .
Pszenica -
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies . . .
Mąka żytnia 7O’/o z workami 
Mąka pszen. 65% z workami 
Ospa żytHia 
Ospa pszenna 
Ziemniaki fabryczne 
Ziemniaki jadał.
Groch polny -  -  -
Siemie lniane - 
Wyka . . .

Popyt na zboże i mąkę slaby.

Kurs giełdy warszawskiej
z dnia 23. maja 1922 r.

(Wstępne notowania.)
Dolary St. Zjednoczonych . . . .  4075
Franki francuskie -  _ _ .  .  375
Niemieckie marki wyplata . . . .  13,70

„ „ gotówka - .  .  .  13,85
Funty szterl. .  _ _ _ 18200
1 rubel zloty . . . . . .  375
1 Rubel srebrny .  _ _ .  .  1220

Tendencja na dolary słabsza, na marki mocniejsza.

sssseassssaes
Infekcja męska i chłopięca. Kapelusze-Czapki,
Ij. Szanownej Publiczności mi3sta Kępna i okolicy do łask, wiadomości, iż w poniedziałek dnia 29. b. m. otwieram w rynku  nr. 409 
r ^ ie j iz y  skład Landau)

skład garderoby i artykułów męskich.
J-  k, Utrzymywać będę stale wielki wybór w wszystkich artykułach w  zakres branży wymienionej wchodzące. Staraniem mojem zaś będzie 

A row ym  tow arem  i niskiem i cenami zjednać sobie zaufanie moich Szan. Odbiorców.
Polecając moje mające się otworzyć przedsiębiorstwo łask, wzglęaom Szan. Publiczności, kreślę 

jju  z poważaniem

yjjjjz n a -T ry k o ta ż e  FRANCISZEK REICH Krawaty-Parasole-Laski

pieniądze
P*erze bieliznę — wodą i mydłem; każda po- 

‘ - 1 używa do prania bielizny tylko „Saponu" ze znakiem
jest to środek pod gwarancją nieszkodliwy, bez

.........................................  ~  • do

Ł"yasta“ C. Nagórski Starerard (Pomorze),

licytacja.
u I unia * cz«rwca W22 r.

1 p o łu d n iem
u^W arszawskiejnr. iom u252
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Mam 3 nowe
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0< »M
jeden z pszczołami 

iar.;e r.a ?ć0
Zgltszeaia do eksp. 

N. P L pod „ULi-“.

S tr b ić  
fo? tep san y

będę v. Kępnie Jo sobót; .
Tylko pism, zirłosz. 

upu.oza się do hotelu
.1. itiulC.IisrLiĈ O. C .0

2  domy
z oborą, z dużym  
ogrodem i około 

1 morgi

OGRODU
zaraz do sprzedania. 
Sprzedam takżekażdy dom 
632 z osoona.

J A N IC K I ,  K ę p n o  
Rzeż.iicka 129. 

Pragnę kupić

wśzik dziecięca
najchętniej sportowy. 

Zgłoszenia do eksp.
N. P. L. pod nr. 2005

Smołę
na dachy

/ wl. •

i /T im ri m  tms;
(papę) r ’  GSCha

Aleje i sady owocowe
w  majętności Grębanin i Słupia

w ydzierżaw iać się będzie drogą 616

licytacji
w  Gręhaninie, dnia 1 czerwca o yodz. 10 rano
w Słup) tegoż dnia o godz. 2 popoł.

Bliższych in form acji udzielają zarządy m ajątków.

Główny zarząd majątków Słupia i Grębanin.
2 kawalerów poszu­

kuje elegancko

umeblowanego
pokoju

z utrzyn "T.1.1 !uh bez 
Am es uprasza sięzo  

staw ić w eksp. N. P. L
;.id  nr 20bi.

Mało używena

sieczkarnia
zaraz na sprzedaż.

Polecam w znanej dobroci

smarowidło
n u  os»!'j i  Gtćóry

O L I W
do m aszyn i centryfug.

'1'iUiTI 3bilIwy(Stauffe:fett).
Kuf prDZite pliszki do smarowidła na skóry.

T a L t r a k i  Bar-TUó..' ;2

ogrodem i „»ca-"-wy * 1 *
i,a s z ’ rern,za nadający śię na

Tb. c>

639

Wiktor Lis



ia

WIKTOR CEBULSKI dawniej Bracia Lewek
Bław aty — Konfekcja — Artykuły m ęskie — Bielizna 

K Ę PN O  (Pozn.) Rynek 19.
zawiadamia Szan. Klijentelę, że

oddział artykułów  męskich
został zaopatrzony w ostatnie nowości.

Poszczególne artykuły męskie z cenami podane będą w  następnym numerze.

Stale wielki wybór w bławatach i ostatnich nowościach.

SI
Je

Gonty,
-a dziegieć z węgla 

kamiennego,
I-a lepnik, 473

papa dachowa.

Nowa

BRYCZKA 
i K O Ł A

tanio na sprzedaż. 629

Leon Iwan

SŁO M A
z dachu z 30 metrowej długiej stodoły i

2  GUMNA
621

Przy zapotrzebowaniach 
na wszelkie 476

materjały
budow lane

Licytacja przynwsl!)
W poniedziałek, dnia 29

mistrz kołodziejski 
PODZAMCZE.

będą w środę, dnia 30. maja b. r. 
o godz. 10 przed pot. w Kępnie na szosie bralirisklej 
obok wodociągu za gotówkę sprzedawane. Stoma 
musi natychmiast być zabrana.

JAN GABRIEL, Mnichowice pow Kępno.

polecamy nagląco w włas­
nym interesie nas w kon­
kurencją wziąć.

o godz. 3 po południu sprzed 
w Kępnie ul Dworcowa nr. 28

1 dobra kafl^
najwięcej dającemu za gotówkę

‘id
I

Fotograficzne zdjęria portretowe
dzieci, uroczystości weselnych, 
pokoi, domów, krajobrazów itd.
— — — wykonuje — — — 

zakład „Ilo n a " Ostrów, Kolejowa 23.

Wapno w kawałkach 
cement portlandzki, 
wapno cementowe.

Płyty gipsowe, 
gips do czyszczenia 

i w kawałkach, 
tkaniny trzcinowe,

475

Odebraliśmy

Bracia Schlieper,
hurtownia materjałów 

budowlanych. 
Bydgoszcz, Telefon 306.

Mizgayski, kom.

Na sprzedaż i

wysokie lustro, garR  
szowy (czerwony), bijj^ j r  
myśliwska, kocioł 

i duża szafa

■

Poszukuję dzierżawy

gospodarstwa
mniejszego lub średniego, 

Zgłoszenia w eksp.
N. P. L. pod nr. 2903.

wagon porcelany i kamionki
m ianow icie: serwizy do kawy —  talerze —  salaterki —  filiżanki —  dzbanki —  miski 

i t- p. w je le innych w yrobów .
Sprzedaż hurtowną zleciliśm y

kubki —  wiadra z pokrywam1
X

U

( M r o w i  Zielińskiemu w Kępnie przy -!"■ ;
W. Żółtowski & Ska3I*,'

II
Kępno Rynek 6/7

u
5

WĘGIEL, WYTWORY GÓRNICZO-HUTNICZE P o zn a ń  Aleje M a rc in k o w s k i^

h*1Andrzej Stawowy, OstróW
ul. Wrocławska No. 2 przy

Największy i najstarszy Magazyn sprzętów domowych na miejscu

Poleca po znanych niskich cenach i wielkim wyborze szkło porcelanę, fajanse, kryształy, lanlu  
emalje, w yroby szczotkorskie, łyżki, noże, widelce, żelazka do prasowania, m łynki do ka 
i pieprzu. Maszynki do mięsa, łóżka żelazne i t. p. Również znajdują się stale na skłaû (
ozdobne serwisy i zastawy obiadowe i kawowe na 6 i 12 osób, kra jow y i zagraniczny
Oraz sztućce platerowane prawdziwe Frageta, całkowite w ypraw y dla Nowożeńców 

dzenia Hotelowe i t. d. i t. d.

U!
[0

*01
k-JA
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